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NOWENNA DO DZIECIĄTKA JEZUS

Boże, wejrzyj ku wspomożeniu memu!  
Panie, pospiesz ku ratunkowi memu! 
Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu, jak była na początku, teraz i zawsze i na wieki wieków. Amen.

I

Jezu Dziecię, przybądź do serca mojego, uświęć je.

Jezu Dziecię, przybądź do duszy mojej, uzdrów ją
Jezu Dziecię, przybądź do umysłu mojego, oczyść go.
Jezu Dziecię, przybądź do woli mojej, zapal ją. 
Jezu Dziecię, przybądź do rozumu mojego, oś​wieć go.

Jezu Dziecię, przybądź do pamięci mojej, bło​gosław jej.          

Jezu Dziecię, przybądź do uczuć moich, upo​rządkuj je.

Jezu Dziecię, przybądź do pragnień moich, kie​ruj nimi.

Jezu Dziecię, przybądź do myśli moich, oczyść Je.

Jezu Dziecię, przybądź do spraw moich, uś​więć je.                              .   . 
Chwała Ojcu i Synowi...

Jezu, Maryjo, Józefie święty, przybądźcie do

serc naszych, abyście w nich mieszkanie Wasze założyli.
II

Jezu Dziecię, obdarz nas świętą miłością Two​ją
Jezu Dziecię, obdarz nas świętymi cnotami Twymi.

Jezu Dziecię, daj nam prawdziwą pokorę serca. 
Jezu Dziecię, obdarz nas cichością serca. 
Jezu Dziecię, uczyń nas miłośnikami pokoju.
Jezu Dziecię, daj nam ducha świętej skruchy. 
Jezu Dziecię, spraw, abyśmy prawdziwie łaknęli sprawiedliwości.

Jezu Dziecię, użycz nam ducha łagodności. 
Jezu Dziecię, daj nam serca czyste.

Jezu Dziecię, wraź w nas miłość Twoich cier​pień.

Chwała Ojcu... Jezu, Maryjo, Józefie...
III

Jezu Dziecię, naucz nas świętego Prawa Twego.

Jezu Dziecię, świętą łaską Twoją pociągnij nas do dobrego.

Jezu Dziecię, pomóż nam dźwigać krzyż z mi​łością.

Jezu Dziecię, spraw, abyśmy wstępowali w Twoje święte ślady.

Jezu Dziecię, prowadź nas wąską ścieżką zba​wienia. 
Jezu Dziecię, spraw, abyśmy zawsze wybierali to, co jest ku chwale Ojca.

Jezu Dziecię, oderwij nas od miłości rzeczy ziemskich.

Jezu Dziecię, dopomóż nam zwyciężać siebie i pożądliwości tego świata.  

Jezu Dziecię, spraw, abyśmy w niczym siebie nie cenili.                                 

Jezu Dziecię, natchnij nas świętą miłością chwały wiecznej.

Chwała Ojcu... Jezu, Maryjo, Józefie...

Módlmy się:

O najśw. Dziecię Jezus, Ty jesteś Bogiem moim. Spraw, niech tylko Ciebie szukam i znajduję. Przyjmij mnie jako własność, którą na​byłeś Twą ofiarą, zachowaj jako dziedzictwo Twoje. Obyś mnie nigdy nie utracił - i ja niech nigdy Ciebie nie utracę, Panie, mój Boże, moje najwyższe Dobro i szczęście. Amen.

PRZYJDŹ, DZIECIĘ JEZUS!

Podane poniżej zdarzenie zostało opubliko​wane przez wybitną współczesną polską pi​sarkę Marię Winowską, która osobiście ze​brała dokładne informacje od księdza pro​boszcza parafii, w której wydarzenie miało miejsce.     
Działo się to w węgierskiej miejscowości, liczącej około 1.500 mieszkańców. Panna Ger​truda, nauczycielka ucząca w tamtejszej szkole, wytyczyła sobie bardzo prosty cel i program: wydrzeć dzieciom z serc wiarę. Dzieci, umacniane zasadami wpajanymi w ich dusze przez głębo​ko religijnych rodziców oraz katechezą ks. pro​boszcza i uczęszczaniem do Sakramentów św., nie poddawały się pod wpływ nauczycielki, ale nie ośmielały się jej przeciwstawiać.
Dziesięcioletnia Anielcia, inteligentne, miłe dziecko, była uczennicą klasy 4 A. Pewnego dnia przyszła do ks. proboszcza z prośbą by pozwolił jej codziennie komunikować. „Czy zdajesz sobie sprawę, na co się narażasz?" - zapytał kapłan. „Księże proboszczu, proszę mi nie odmówić!... W dniu, gdy przystępuję do Komunii św. czuję się duchowo silniejsza. A przecież ks. proboszcz mi powiedział, że powin​nam dawać dobry przykład. Abym to mogła czynić, potrzebna mi wielka moc!..."

Ks. proboszcz pozwolił, ale z pewnym niepo​kojem. Od tego czasu w klasie czwartej A ja​koby rozgorzało piekło. Nauczycielka wzięła sobie na cel Anielcię. Pomimo że dziecko było zawsze doskonale przygotowane na lekcje, p. Gertruda obniżała jej stopnie i bezlitośnie szpilkowała. Dziewczynka znosiła to z zadziwiającym męstwem.

„Anielciu, czy to nie ponad Twoje siły?"- zapytał ją raz ks. proboszcz. „Ależ nie, księże proboszczu! Pan Jezus cierpiał wiele więcej... pluli na Niego... Mnie to jeszcze nie spotkało!" Kapłan był zdumiony takim męstwem. Anielcia nigdy się nie uskarżała, lecz koleżanki z jej klasy przychodziły i często z płaczem opowia​dały proboszczowi, co tam się dzieje.

Kilka dni przed Bożym Narodzeniem p. Ger​truda rozpoczęła w klasie okrutną grę, która jej zdaniem miała zadać śmiertelny cios daw​nym „przesądom". Wycelowała jak zwykle w Anielkę.

„Dziecko - powiedziała - jeśli cię rodzice wołają - co czynisz?" „Przychodzę." „A wyobraź sobie, że oni wzywają twoją zmarłą babcię?" „Ona nie przyjdzie." „A gdyby wołali Babę Jagę albo Czerwonego Kapturka?" „Nie przyjdą — to są postacie z bajki." „Wspaniale! Zaraz zrobimy próbę. Anielko, wyjdź na chwilę z klasy!"

Dziecko wyszło. „A teraz dzieci — powie​działa nauczycielka — wołajcie ją głośno! Wszystkie razem!" „Aniela! Aniela!" — krzy​czało z całych sił trzydzieści dziecięcych gło​sów. Anielcia weszła.

„Widzicie więc moje dzieci. Jeśli ktoś jest — przychodzi, gdy go się woła. A jeżeli NIE ISTNIE​JE, nie może przyjść. Czy jeszcze któraś z was wierzy w Dzieciątko Jezus?"

„Tak..." — odezwało się kilka nieśmiałych głosów. ,,A ty Anielo, wierzysz jeszcze, że Dziecię Jezus cię słyszy, gdy je wzywasz?" „Tak — wierzę!" „Krzyczcie więc wszystkie razem: Przyjdź, Dziecię Jezus!" — drwiąco po​wiedziała p. Gertruda.

Zapadło kłopotliwe milczenie. Nagle Anielcia wyskakuje na środek klasy.

— A więc dobrze! Będziemy Go wzywały! Wołajmy wszystkie razem: PRZYJDŹ, DZIE​CIĘ JEZUS! '

Wszystkie dziewczęta zerwały się. Stojąc ze złożonymi rękami, z płonącymi oczami, z sercami wezbranymi ufnością, zaczęły krzyczeć:

— PRZYJDŹ, DZIECIĘ JEZUS!

Nauczycielka nakazuje przestać. Oczy ma utkwione w Anielkę. Nastąpiła chwila ciszy ciężkiej, jak konanie. Przerwał ją dźwięczny głosik Anielci: „Jeszcze wołajmy!" — „Był to krzyk, od którego mogły runąć mury" '— opo​wiadała jedna z dziewcząt.

Nagle cicho otworzyły się drzwi. Całe światło dzienne zdawało się odbiegać ku drzwiom Światło rosło, olbrzymiało, wreszcie przekształ​ciło się w ognistą, kulę, która rozchyliła się i ukazało się w niej Dzieciątko tak zachwyca​jąco piękne, jakiego jeszcze nigdy dzieci nie widziały. Dziecię uśmiechało się do nich, nic nie mówiąc. Po chwili zniknęło w ognistej kuli, która zwolna roztapiała się. Drzwi same zam​knęły się cicho. Dzieci zachwycone, z sercami uniesionymi radością, nie mogły wypowiedzieć słowa.

Naraz przeraźliwy krzyk wdarł się w ciszę. Nauczycielka z dzikim wyrazem oczu wyła:

„ON PRZYSZEDŁ!" - Wybiegła, trzasnąwszy drzwiami. 
Anielcia spokojnie powiedziała do koleżanek: „Widzicie! ON ISTNIEJE! A teraz podziękujmy!" Wszystkie z powaga uklękły i odmówiły Ojcze nasz, Zdrowaś Maryjo i Chwała Ojcu. Następnie opuściły klasę, gdyż właśnie odezwał się dzwonek.

Wydarzenie nabrało rozgłosu. Rodzice kon​taktowali się w tej sprawie z proboszczem.

- Przepytałem wszystkie dziewczęta - mó​wił do p. Winowskiej ks. Proboszcz - W ich opowiadaniu nie mogłem podchwycić najmniej​szej niezgodności.

Panna Gertruda dostała obłędu i została umieszczona w zakładzie.

Zdarzenie to jest dowodem, co znaczy potęga modlitwy wypływającej z wiary. 
WIARA GÓRY PRZENOSI!
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